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Na okładce: 
Rysunek Federica Garcia Lorki 
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wyd any z okazji pre miery sztu ki 

«DOM BERNARDY ALBA» 

FEDERI CO GARCIA LORKI 

na Scen ie Ka meralnej dn. 11.IV.59 r. 

Dyrektor Tea tru : Sta n i sław Witold Balicki 

AUTOR «DOMU BERNARDY ALBA» 

Z pożogi tragicznej wojny domowej o wolność ludowej 
Hiszpanii, zdławionej przemocą frankistowskiego faszyz­
mu, szczęśl.iwie ocalał manuskrypt Dom:.i Bernardy Alba. Na 
manuskrypcie, obok tytułu sztuki La casa de Bernarda Alba, 
widnieje ręką poety skreślona data: 18 czerwca 1936 r. 

W równy miesiąc, 19 lipca, kule frankistowskich żandar­
mów zamordowały Federica Garcia Lorkę . Było to jedno 
z haniebnych ogniw olbrzymiego łańcucha zbrodni przeciw 
kulturze ludowej Hiszpanii. 

Federico Garcia Lorca lJrodził się w roku 1899 we wsi 
fuente Vaqueros pod Granadą jako syn andaluzyjskiego 
chłopa. Wrażliwy, o bujnym talencie, zasłuchany w melodię 
muzyki i pieśni ojczystej Andaluzji, zapatrzony w ruch i pla­
stykę ludowych obyczajów, zadumany nad krzywdą spo­
łeczną upośledzonego, pie rwotnego a pięknego w swej su­
rowości i wierzeniach ludu - wcześ nie Lorca stał się poe­
tyckim łowcą nastrojów, zbieraczem wiejskiego folkloru, 
gorącym organizatorem kulturalnych akcji, ma\· ących odbu­
dowywać kulturę narodu hiszpańskiego i wyzwa ać lud z krę­
-gów ciemnoty i zacofania. 

Z życia ludu i z jego pieśni wyrasta liryka Lorki. Dlo ludu, 
dla jego nowego życia już jako student organizuje ama­
torski teatr przekazując widowni t wórczość narodowych au­
torów Hiszpanii z Lope de Vegą i Calderonem na czele. 
W roku 1931 rząd republiki Hiszpanii powierza mu kie­
rownictwo ludoweg o teatru wędrownego „La Barocca" . 
Lorca pisze, adop tuje, inscenizuj e , reżyseruje. Jako grafik 
kompozycjami rysunkowymi dopow i adaj ą cy nastroje swych 
wierszy, równocześnie projektuje oprawy malarsko-kost iu­
mowe niektórych z wystawi o nych sztuk. 

Głośną sztukę Lope de Vegi Fuente Ovejuno - Owcze 
źródło, o buncie wsi przeciw tyranii feu dała, d la wydobycia 
jej aktu alnośc i przez wymowny realizm - wystawia na ryn­
ku mi a steczka Fu e nte Ovejuna, b ęd ącego bo ha terem akcji. 

Z zam iłowan ia d o teatru i z doświad cze ń pra ktyka wyra ­
sta twórczość dra matyczna Fed erico Garc ia Lork i, naw i ą ­
zu j ąca do pra żróde ł te at ru - ducha antyku i jeg o syn tezy 
ar tystyczn e j kilku sztuk o raz lu dowych pi eśn i i ob1·zęd ów. 
Oczywi ście h iszpańsk i ch . 

Do najpop ul arnie jszych sztuk Lo rk i, zn a nych i w Po lsce -
dopi e ro w latach powo jen nych - z wydań książkowych 3 



czy ze sceny, należą Yerma (Bezpłodna), Panna Rosita, obie 
w przekładzie Zofii Szleyen, Krwawe gody w przekładzie 
Mieczysława Jastruna, Czar-:iiqca szewcowa w przekładzie 
J. Chodackiego i Dom Bernardy Alba. Dramatem o najsil­
niejszej wymowie społecznej jest Mariana Pineda, utwór 
o bohaterce narodowej z czasów powstania wolnościowego 
w roku 1831 przeciw tyranii monarchii. 

Poetyka dramaturgii Lorki, wykorzystywanie przez niego 
walorów słowa, pieśni, muzyki, tańca, dramatyzowanie folk­
loru, scalanie w całość scen realistycznych z elementami 
nastrojowej, wizyjnej ballady - to wszystko bliskie jest ta­
kim zjawiskom naszego teatru, jak Legenda Wyspiańskiego 
czy Pastorałka Leona Schillera, bliskie też charakterowi te­
atru Berolto Brechta. 

Z dramaturgii Lorki najbardziej prostą, surową, zwięzłą 
a dynamiczną w swym realizmie jest sztuka Dom Bernardy 
Alba. Ten - jak go nazwał w podtytule poeta - „dramal 
kobiet z hiszpańskiej wsi" jest protestem przeciw niewol­
nictwu i tyranii ciemnoty, fanatyzmu, zacofania, obłudy. 
Lorca opowiada s·ię po stronie buntu młodości , praw życia, 
wolności . Ten „dramat kobiet z hiszpańskiej wsi" nie jest 
jednak „rodzajowym obrazem". Ma wymowę napewno ogól­
noludzką. 

Co w poetyce Domu Bernardy Alba jest bardzo hiszpań­
skiego? To motyw - śmierci. Ulubiony motyw Lorki, dla 
którego filozofii śmierć była często - jak właśnie w Domu 
Bernardy Alba, w t ragedii Adeli - nie czynnikiem zagłady, 
unicestwienia, ale włośnie wyzwolenia, zwycięstwa, wol­
ności. 

To wykorzystywanie przez Lorkę w poezji, w romancach, 
w dramacie motywu śmierci, ściśle się łączy z naturą, oby­
czajowością, filozofią ludu hiszpańskiego. Zwracał na to 
uwagę sam Lorca w swych prelekcjach o losie, życiu i kul.­
turze Hiszpanii, wygłoszonych w Ameryce Łacińskiej. Mówił 
tom m.in. o tym, że Hiszpanio jest tym wyjątkowym - obok 
Meksyku - krajem, w którym śmierć tryumfująca staje się ob­
rzędem, widowiskiem narodowym. W Hiszpanii święto wios­
ny witane jest żałobnymi motywami trąb. W tym kraju, 
gdy śmierć nawiedzi dom, otwiera się okiennice; gdziein­
dziej właśnie zasłania się okna. Tu nawet umierających, od­
ci ą tych od świata, wynosi się na słońce. Ten tradycyjny 
narodowy stosunek znajdował też swój wyraz w literaturze, 
plastyce i architekturze Hiszpanii. 

Dom Bernardy Alba, którego maszynopis republikanie 
emigranci wywieżlj z sobą do Meksyku, został jesienią 1945 
roku po raz pierwszy wystawiony w Buenos Aires przez 
przedwcześnie zmarłą wybitną aktorkę Marię Xirgu, współ­
pracownika Lorki w zespole „Barraca ''. 

Portret Fe der ica Ga rc io Lo rk~ 
Rysowol Gregorio Prieto 
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Włodzimierz Slobodnik : 

BALLADA O LORCE 

G dy noc andal uzyjska 
Zgęsz czała z ie lon e cienie, 
D zi es i ęć se raf inów 
Zl e ci ało z nieba na zi emi ę. 

Wi!ali sera fin ów 
Chłop i i Cyganie, 
Smag li jak zmierzch przy b iałej 

Anda luzyjskie j śc ia n ie. 

Jed en z tych serafinów 
Zosta ł cygański m kotl a rze m, 
Drugi t ęg i m kowa lem, 
Trzec i tęgim ryma rzem. 

Czwarty, pią t y i szósty 
Na skrzypca ch cygańsk i ch grali 
Tkl iwych jak d rzewa oliwne 
Widniejące w dali. 

Siód my, ósmy, dzi ewią ty 

Zaufali szty le tom. 
Dziesiąty stał się Lork ą, 

Czyli s tał s i ę poe tą. 

A poe ta to ziemia 
Z wszystk imi ie j klęskami : 

Dlateg o ma serce przeszy!e 
Dz i esi ę cioma kula mi. 

Rysunek Feder ica Gorcie Lerk i 

Federico Garcia Lorca : 

NOWE PIESNI 

Mówi wieczór : „Jeste m sprag ni ony cienia !" 
Mów i księżyc : „Ja - gwi a zd p ragn ę." 
O wargi p rosi krysz t a łowe źród ło , 
a o westchni e nia - wia try. 

A ja spragn iony jestem ś m i ech ów, 
za p ach ów i nowych p ieś ni 

~ . 
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bez księżyców, bez irysów, 
bez miłości umarłych za wcześnie. 

Pieśni jutro, co wstrząsa 
wodę spokoi ną i czystą 
przysz łości. I doje nadzieję 
jej folom, jej rozlewiskom. 

Pieśni światło i westchnienia, 
co niesie zamyślenie w darze, 
dziewiczej od strapień i smutków 

i dziewiczej od marzeń. 

Bez ciała liryki, co zsyła 
milczeniu swoje uśmiechy 
(chmarę rzuconych w nieznane 
gołębi ślepych). 

Pieśni, co dotrze do duszy rzeczy 
i w duszy wiatrów zamieszka, 
i która odpocznie w końcu 
w radości wiecznego serca. 

WIES 

No łysej górze 
Golgota. 
Wodo czysto, 
oliwka stuletnia złota . 
Scieżkami 
ludzie się wloką, 
a no wieżach 
chorągiewki się kręcą wysoko. 
Bezustannie 
kręcą się, skaczą. 
O wiosko zagubiono 
w wielk ie j Andaluzji płaczu! 

GŁUPIA PIOSENKA 

Mamo, 
ja chciałbym być ze srebra. 

I\ 
J 

ł 

Synu, 
będzie ci bardzo zimno. 

Mamo, 
ja ch c iałbym być wodą samą. 

Synu , 
będzi e c1 bardzo zimno. 

Mamo, 
wy szy1 mnie na twej pierzynie. 

O tak! 
W tej chwili! 

ROMANCA O KSIĘZYCOWEJ PEŁNI 

Pełnia do kuźni weszło 
w mantyli z tuberoz śnieżnych. 
Chłopiec w nią patrzy i patrzy. 
Chłopiec zapatrzył się w księżyc. 
W powietrzu drgającym pełnia 
porusza rękami swymi. 
Odsłania, czysto i lubieżna , 
piersi swoje z twardej cyny. 
Uciekaj, księżycu , księżycu. 
Gdyby Cyganie nadeszli, 
zrobi I i by z serca twego 
wisiorki i pierścioneczk i. 
Chłopcze , dajże mi zatańczyć. 
Kiedy nadejdą Cyganie, 
odnajdą cię na kowadle 
z zamkniętymi oczętami. 
Uciekaj, księżycu, księżycu. 
Już słyszę tętent ich koni. 
Dziecino, zostaw mnie, nie depcz 
mej bieli nakrochmalonej. 

Jeździec się wciąż przybliża, 
grając no bębnie równiny. 
W kuźni dzieciątko leży 
z oczami zamkniętymi. 
Wędrują przez goj oliwny 
z brązu i ze snu - Cyganie. 
Z głowami podniesionymi 9 
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i z przym kni ętymi ocza mi. 
J akże zahuka ł puszczyk, 
ach, jak zah uk a ł w sadzie! 
N iebem odchodzi pefoia 
i dziecko za rączkę prowadzi. 
W k uźni s zl och aj ą i płaczą , 
w rozpaczy krzyczą Cygani e. 
Wi a tr przy nich czuwa i czuwa. 
Wiatr czuwa tam bezu stannie. 

~OMANCA O POLICJI HISZPAŃSKIEJ 

Cza rn e, czarne są ich konie 
i czarn e, czarne podkowy. 
Na ich płaszcza ch pl a my z wosku 
i plamy atramentowe. 
Czaszki mają ołowiane , 
dlat ego płakać nie mogą . 
Z sercem polakierowanym 
nadchodzą sze roką drogą. 
G a rb a ci są i ponocni , 
przeto z nich wokół wyrasta 
c iem ne, g umowe milcze nie, 
przeraże nie lotnych piasków. 
Ki ed y zap rag n ą, przych odzą 
i ukrywają w swych g łowach 
ast ro no miczne ma iak i 
cie ń pi stoletów wi d mowych. 

O miasto, mi as to cygańskie! 
Za ułk i , c h orą gw ie w g órze . 
.żó łty ksi ężyc , dyni a żó łto 
wraz z wiśniam i w ko nfi tur ze. 
O miasto , mia sto cygański e! 
Któż c i ę znał i ni e wspom ina ? 
Z _w i eżyc~kami z cyna.r;i on u, 
miasto crerp1e n1a 1 p1zma. 

Kiedy nocy mrok na stanie, 
nocy, nocy, ośród nocy, . 
w swo ic h ku żn i a ch ju ż Cygan re 
kują s łońce i strza ł g ro ty. 
Rży koń ra nn y, stuka w b ro my, 
we d rzwi - nikt mu nie otwiera. 
Za pi ał y koguty szkl a ne 
w J erez d e Io Fron te ro. 

Zza węgła wypadł znienacka 
wi e trzyk na g i i łopoce, 
wietrzyk nocy, nocy sreb rn ei, 
nocy, nocy, ośród nocy. 

* 
Ma ryja i św ię ty J ózef 
kas tani ety swe zgubili. 
Może zna id ą u Cyga nów. 
Trzeba sz u kać ic h w te j chwil i. 
Idzie Maryja odziana 
w p i ękną s u kn i ę bu rmis trzowe j, 
ze srebrem o d czeko la d y, 
z naszyjn ikie m migdałowym . 
Pod swoim p ło s zczem z jedwab iu 
św i ęty Józe f składa dło n ie . 
Kroczy trzech su łt a n ów z Persji, 
a za nim i Pedro Do mecq . 
W półsen j uż półksiężyc za p adł, 
za stygł j uż d rzem i ący bociek. 
Chorągiewki i la tarnie 
jęły s ię na d a chac h m io tać . 
Przed zw i e rc i adłam i sz l o c hają 
cien ie b zbiodrych tan ce re k. 
Woda i c i e ń , c i eń i woda 
w Jerez de la Fro ntero. 

O miasto, miasto cygańskie ! 
W c h o rągiewkach i ul iczka ch. 
Pogaś swe światło zielone, 
bo iedzie, jedzie pol ic jo. 
O mia sto, miasto cygańsk i e ! 
Kto cię znoi i nie wspomina? 
Leżysz daleko od mo rza 
z pu kl a mi nie cz sanymi. 

Oni para mi wj eżdża j ą 
d o świątecz n ego miasto . 
Nieśm ie r t e l ni k i em szeleści 
ich ładown i ca żand arm ska. 
O ni para mi w j eżdżaj ą. 
Podwó jny no kturn z p łó tnisko. 
N ie bo udaje wystawę, 
co ostrogami b łyska. 

Miasto nie zn a jące f.ęk u 
otwa rło wro ta na śc ieża j . 
Na g le żanda rmów czterdz iestu 
kl inem się wdarło we dźw ierze . 
S ta n ęły wszys tkie zega ry, 1 
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koniaków tęgich butelki 
zamgliły się iak listopad, 
przecząc podeirzeniom wszelkim. 
Już wirują chorągiewki 
od wzlotu przeciągłych krzyków. 
Szable wicher przecinają 
i tratuią go kopyta. 
Biegną stare Cyganichy 
zaułkami bladych cieni 
z garkami pełnymi monet, 
z końmi na wpół uśpionymi. 
W zaułki strome się wpięły 
płaszcze złowrogie i chytre, 
a za uciekaiącymi 
tną nożyce ostrych wichrów. 

U betleiemskich wierzei 
Cyganie zbiegli się tłumnie. 
$więty Józef, w ranach cały, 
układa dziewczynę w trumnie. 
Strzelb upartych ostre palby 
przez noc całą ciągi~ dżwięczą. 
Maryja 1.ekarstwo da1e -: 
ś l inę gwiazdy - Cygan1ętom. 
Kędy przechodzą żandarmi, 
tam wyrastają pożary, 
tam się młodzieńcza i naga 
fontazia w płomieniach spala. 
A Rosa de los Camborios 
u drzwi swoich siedząc jęczy 
i leżą przy niej na tacy 
obie jej piersi odcięte. 
A inne dziewczyny pędzą 
i w siad za nimi warkocze. 
Róże z czarnego prochu 
w powietrze ciemne. się wznoszą. 
I kiedy iuż wszystkie dachy 
stoły się bruzdami ziemi,. 
zorza wzniosła swe ramiona 
w wielką sylwetę z kamienia. 

O miasto, miasto cygańskie! 
Oddala się żandarmeria 
poprzez tunele milczenia, 
gdy ciebie og.ień. pożera .. 
Kto cię znał 1 nie wspomina? 
O miasto, cygańskie miasto! 
Szukajcie go w moim sercu. 
Igraszka księżyca i piasku. 

(Poezje wybrane, Księga wierszy 1921, tlumaczyl Je czy Ficowsk i.) 

WILAM .H ORZYCA 
dyrektor Teatru Narodowego w Warszawie, 

zmarł dnia 2 marca 1959 r., przeżywszy lat siedemdziesiąt. 
Uroczystości żałobne odbyły się w Warsza wie, dnia 6 mar­
ca. Nad grobem w Alei Zasłużonych na Cmentarzu Powąz­
kowskim przemawiali: w imieniu Rady Kultury i Sztuki oraz 
Zarządu Głównego Stowarzyszenia Polskich Artystów Teatru 
i Filmu ZASP - dyrektor Teatru Polskiego Stanisław Witold 
Balicki, w imieniu Zarządu Głównego Związku Literatów 
Polskich - Jarosław Iwaszkiewicz, w imieniu Zespołu Teatru 

Narodowego - reżyser Władysław Krasnowiecki. 

13 
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Stanisław Witold Bo/icki: 

CHORĄŻY TEATRU IDEI 

(Przemówienie wygłoszone dnia 6.111.1959 r. nad grobem 
Wi.~ama Horzycy) 

W !lam Ho rzyca, literat, kry tyk, eseista, swobo dni e poru­
sza1ący sr ę po obszarach kultur kilku narod ów, przyszedł 
do Teatru o d s trony literatury. Literatury mądrej i wielkiej. 
Wprosi od lek tury XVI Lekcji Wykładów Adama Mickiewicza. 

Tej le:k~ji , która postulowała, że dramat i teatr naszego 
kra1 u. w rnren łączyć w sobie wszystkie żywioły poezji praw­
dzr w1~ narodowej. Ze powi nie n odpowiadać pojęciom swe­
go w ie ku. Ze p rzeznacze niem sztuki teatru jest pobudzać, 
zn i ewa l ać d o d zi ałania duchy opieszałe. 

Przyszedł do teatru Wilam Horzyca trzydzieści pięć lat 
temu i odrazu jako współtwórca Sceny imieni a Bogusław­
skrego w Warszawie, jako najbliższy współpracownik Leona 
Schrll,era. Te atr imienia Bogusławskiego stał s i ę pierwszą 
w woln e j Polsce sceną nowoczesną, poetycką i społeczną, 
lud ową w naj(epszym tego słowa znaczeniu. Artystyczna 
sceną dla mas. · 

O jedność świ ata sce ny i ś wi ata widow ni zawsze Wila­
mowi Horzycy chodz i ło. O teatr nierozerwalnie związany 
ze_ spo łecznoś_cią_ swego czasu, o teatr t ę s p ołeczność kształ­
tu 1ą cy, prze mren101 ą cy. O teat r, któ reg o ce lem - wedle słów 
po e ty - „orga ni zowa ni e wyobraźn i na rodowe j" . Wyobraźni 
twórczej, boh a terski ej . 

Dla Wilam a Horzycy wielkim wychowawcą zbiorowości 
by_ł teatr grecki, średniowi ecza i renesans u, tea tr elżbietań­
skr, a nade wszystko po lski tea tr o gromny, od Odprawy po­
słów greckich, którą wid ział na miarę Dziadó w, ,..Jop rze z po ­
t ęg ę na szego romantyzmu z Mic ki ew iczem Słowa ckim No r­
w id em na c~ ele, c;iż po dz i eła Sta n i sław~ Wys pi a ńsk i eg o. 

Ale docenrał tez Horzyca 1 re alrz owa ł tea tr ści ś l e po li­
tyczny, społecznych aktuali ów, tea tr Arystofan esa, Bernarda 
Shaw czy reportaży rewo lucy jnyc h w rodzaju sztuki Tretia­
ko:-va Krzy czcie_ Chiny. ''.Teatr - ja k mówił Ho rzyca - do­
roznych zagad nren, doraznych zapotrzebowa ń i pro pagandy 
zaraz_e r;i". Ządoł ty_lko o d dra ma turgii współczesn e j i p ra­
cown 1kow_ sceny 1ed nego - świadomego posłann ic twa 
1 prawdziwego artyzmu . 

T~otr mo_n ume nta lny _a żywy, opo~ty o realistyczną tra­
dyq ę, ol e _1ą od r;i 1 ~n101ący 1 dopełniający - oto program 
ideowy dz1ała_l nosc1 Wrl.amo Horzycy ja ko kierownik a ar­
tystyczneg_o wr elu scen p o lsk ich, jako inscenizatora, pe da­
goga, eser sly . 
. Swój prog ra m, swoje dąże nia a rtystyczn e wp i s a ł w hi sto­

rię scen Wa rszawy, Lwowa, Krok ow a, Ka towic, Poznani a 
i Wrocław i a. ,O.o os !a~n ie j godzi ny życ i a walczył o 1·eal i za cj ę 
swyc ~ ma :zen 1 dąze n , by sz tuka te a tru b y ła - mówiąc sło­
w am r um iłowa n eg o mu Norwida - 11 ja ko chorag iew no 
p roc lu dzk ich wieży". · 

W głęb ok i m hołdzie chylą s i ę na sze czoła nad trum no n ie ­
złomnego C horążego te atru id e i, te atru wychowawcy, tea tru 
społeczn ego czynu. 

W imien iu Prezydium Rady Kultury i Sztuki przy Urzed zie 
M~ n!s tra Kult ury i Sztu ki, w imie niu wszystk ich artys tów- pol­
sk!el sce ny, . zrzeszon ych w .s t::iwarzyszeni u Pol sk ich Arty­
stow Te a tru 1 Frlmu ZAS P, w rmren 1u Zarząd u Głównego na­
szego Stowarzys zen ia , żegnam W ilam a Horzycę u kres u 
jeg o ziem skie j d ro gi. Id zi e m i ędzy prochy twó rcó w szcze ­
gó lnie z9s l~żo nych d la oj_czys tej kultu ry. Niech od p oczywa 
w spoko1u 1 niec h duch 1ego żyje nieśmi erte l nie w lege n­
dz ie i w d z ie jac h po lsk iej sceny. 
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TE ATR POL SKI 
Scena Kameralna 

Warszawa, ul. Foksal 16 

Sezon : 1958-1959 

Dyrektor Teatru: Stanisław Witold Ba l icki 

W niedzielę, dn. 12 ·kwietnia 1959 r. o godz. 19 

po raz 2 

DOM B ERNARDY ALBA 

Dramat w trzech odsłonach F e d e r i c a G a r c i a L o r k i 

Bernarda Alba . 
Maria Józefa, matka Bernardy 
Angustias 
Magdalena 
Amel ia 
Martirio 
Adela 
Poncia, służąca 
Służąca 

Prudencja . 
żebraczka . 
Młoda dziewczyna 
Kobieta Pierwsza 
Kobieta Druga . 
Kobi eta Trzecia 
Kobieta Czwarta 

Zofia Małynicz 
Maria Du l ęba 

Ryszarda Hanin 
Krystyna Borowicz 
Katarzyna Łaniewska 
Renata Kossobudzka 
Alic ja Raciszówna 
Janina Sokołowska 
Halina Cze ngery 
Janina Munclingrowa 
Ire na Oberska 
Halina Dunajska 
Stanisława Kostecka 
Maria Strońska 
E. Drabik-Witkowska 
Helena Stępowska 

Reżyser ia : Maria Wiercińs ka 

Teatr Polski: 
(ul . Karasia 2) 

Scenografia : Otto Axe r 

Pla n Pr ze dstawień : 

Wtorek, 14 kwietnia, o godz. 19: Głupi Ja ku b Rittnera 
z D. Kwiatkowską w roli Hani i T. Kosudarskim w rol i 
Jakuba . 

Scena Kameralna : Wtorek, 14 kw ietnia, o godz. 19: Dorn Bernardy Alba 
(ul. Foksal 16) F. Garcia Lorki . 



AFISZ TEATRU POLSKIEGO - WARSZAWA - SEZON 1958-1959 

MAŁA KRONIKA 
WYDARZEŃ TEATRALNYCH W POLSCE 

2.IV.1909 Prapremiera Smierci Ofelii Stanisława Wyspiańskiego w Teatrze 
Miejskim w Krokowie z udziałem I. Solskiej (Ofelia). 

4.IV.1882 Premiera Rozbitków Blizińskiego w Teatrze Rozmaitości w War­
szawie, upamiętniona świetnym i kreacjami B. Leszczyńskiego 

(Strosz), A. Ostrawskiego (Dziendzierzyński) i W . Rapackiego (Kotwicz­
Dahlberg Czarnoska Iski). 

5.IV.1921 Przedstawienie sztuki B. Koterwy Przechodzień w Teatrze Re­
duta w reżyseri i M. Limanowskiego i J. Osterwy, dekoracjach 

J. Wodyńskiego. Kreacje stworzyli M. Dulęba (Pani Jana) i Osterwa (On) . 

8. IV.1869 Gościnne występy na scenie warszawskiej W. Rapackiego, który 
swą wielką sztuką transformacj i, charakteryzacji i real izmem 

poszczególnych kreacji wywalał podziw krytyki i publicznośc i . Rapacki grai 
w ciągu kwietnia i maja m. in. Lucjana Caussade (Nasi najserdecznio1si) , 
Łatkę (Dożywocie), Shyłocka (Kupiec wenecki), Jacka Saładuchę (Miód ka­
sztelański), Dziszewskiego (Rodcy pana radcy) . Role te spotkały się z en­
tuzjastyczną oceną Sienkiewicza, Lubawskiego, Kotarbińskiego i u torowały 
mu drogę da teatru warszawskiego. 

12. IV.1916 Wystawienie Wyzwo/e,1 ia Wyspiańskiego w Teatrze Polskim 
w Warszawie w reżyserii A. Zelwerowicza i dekoracjach K. Fry· 

cza. Grali m. in. J . Wę[Jrzyn (Konrad), J. Leszczyński (Geniusz), J. Sosnow­
ski (Prymas), L Dunin (Harfiarka), M. Dulęba (Wróżka) i S. Broniszówna 
(Muzo). 

17.IV.1869 Prapremiero traged ii J . Słowackiego Mindowe w teatrze kra­
kowskim. 

21.IV.1901 Prapre miera Spazmów modnych W. Bogusławskiego na jubileusz 
35-lecia p racy scenicznej Wł. Szymanowskiego (Qrał Służalskiega) 

w Teatrze Wie lkim w Warszawie w obsadzie ' J . Sliwick i (Rrobia Madnicki), 
F. Rutkowska (H rabina), I. T rapsza (Lukrecja), B. Bolesławski (Pułkownik 
Zdawniałski), E. Wolski (Sza rmancki), A. Siemiaszko (Mizanłropski) i M. Ta­
tarkiewicz (Jurga) . 

26.IV.1873 Pierwsze przedstawienie Mazepy J Słowackiego (w całości) 
w Teatrze Wielkim w Warszawie na benefis J. Królikowskiego 

(grał rolę Wojewody) z udzi.:iłem H. Modrzejewskiej (Ame lia), J. Tatarkie­
wicza (Zbigniew), W. Rapackiego (Król Jan Kazimierz), E. Wolskiego (Mazepa) 
i W. Niewiarowskiej (Kasztełanowol. 

29.IV.1822 Prapre mie ra Męża i żony A. Fredry na scenie lwowsk ie j za 
dyrekcji J. N. Kamińsk iego. 

30.IV.1909 Prapremiera Beotryks Cenci J. Słowackiego w Teatrze Wielkim 
w Warszowie na jubi leusz 25-lecia pracy sceniczne j W. Barsz-­

czewskiej (grała Lukrecję Cenci) w obsadzie, B. Łodnowski (Francesco Cenci), 
N. Siennicka (Beatryks) , S. Knake-Zawadzki (Tomasa Cenci), W. Rapacki 
(Orsi ni), J. Sliwicki (G iono Giani), W . Brydziński (Cezario). 

Opracował Ryszard Górski 

Bezpłatny dodatek do Listów Te::itru Polskiego. W oddzielnej sprzedaży 50 gr. 

D.S.P. Zam. 1583/o. 


